
„SŁOWO BOŻE”
Dodatek do Nr. 10 „Prawdy.“

ćuange.ia na pierwszą niedzielą postu (wstąpną).

Onego czasu Jezus b y j zawiedzion na puszczą od Ducha, 
aby  był kuszon od dyab ła . A gdy pościł czterdzieści dni 
i czterdzieści nocy, potem  łaknął. I przystąpiw szy kusiciel, 
rzekł Mu: Jeśliś jest Syn Boży, rzecz, ab y  te  kamienie s ta ły  
się chlebem. Który odpow iadając, rzekł: Napisano jest, nie 
samym  chlebem żyje człowiek, aie wszelkiem słow em , które 
pochodzi z ust Bożych. Tedy Go w ziął dyabeł do m iasta 
świętego i postaw ił Go na ganku kościelnym  i rzekł Mu: Je­
śliś jest Syn  Boży, spuść się na dół, albowiem  napisano jest, 
iż aniołom Swoim rozkazał o Tobie, i będą Cię na ręku nosić, 
abyś snadź nie obraził o kam ień nogi Sw ojej. Rzekł mu Je­
zus: zasię napisano jest: nie będziesz kusił P ana  Boga tw ego. 
W ziął Go zaś dyabeł na górę w ysoką bardzo i ukazał Mu 
w szystk ie  królestw a św iata  i chwałę ich, i rzekł Mu: to  
w szystko dam Tobie, jeśli upadłszy uczynisz mi pokłon. Te­
dy mu rzekł Jezus: idź precz szatanie! Albowiem napisano 
jest: Panu Bogu tw em u kłaniać się bedziesz, a  Jemu Sam em u 
służyć bedziesz. Tedy opuścił Go dyaDeł: a oto aniołowie 
przystąpili i służyli Jemu.

Sw. Mateusz rozdział IV, wiersz 1— 11.

Najmilsi! Rozpoczęliśm y P ost wielki — czas bardzo 
ważny w  Kościele św ., bo przeznaczony na rozpamiętywanie 
śmierci i męki Pana i Zbawiciela naszego. A w ciągu Postu 
wielkiego w inniśm y także w glądnąć i w  dusze nasze i zoba­
czyć, czy też  nie p rzykry ł je proch grzechu. A kiedy do­
strzeżem y. żeśm y utrącili niewinność duszy, to  starajmy się 
jak najprędzej oczyścić w  sakram encie pokuty, gdyż ten obo­
wiązek w kłada na nas Kościół św .

A o rozpam iętyw aniu tajemnicy gorzkiej męki i śmierci 
Jezusa, mówi w łaśnie czw arty  artykuł składu apostolskiego: 
„Um ęczon pod Pontskim  Piłatem , ukrzyżow an, um arł i po- 
grzebion“ . B y  w am  ten artyku ł dokładnie objaśnić, będę mó­
w ił w  krótkości o dziejach męki Jezusa, a następnie o ow o­
cach czyli zasługach, k tóre On nam swą m ęką i śm iercią w y ­
jednał. Dziś zaś opowiem  w ypadki, które bezpośrednio 
uprzedziły m ękę C hrystusow ą.

Pan Jezus trzy  lata nauczał publicznie, a przez ten  czas 
Imię Jego stało się sław nem  w. całej ziemi żydowskiej. Opo-
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wiadano w szędzie o Jego pięknych naukach", mówiono o Jego 
wielkich cudach, dobroci, łagodności, miłosierdziu. W ielu też 
zyskał zwolenników, k tó rzy  serca  Mu swoje oddali. Nie mniej 
miał także Pan nasz i nieprzyjaciół, których serca opanow ała 
zazdrość i nie mogli znieść, że Jezus rna w śród ludu poszano­
w anie i m iłość. A nienaw iść ich tern w iększą się staw-ała, 
gdy Chrystus Pan w ykryw ał ich m atactw a i złość serca, i gdy  
od czasu do czasu nieszczęścia im zapowiadał. W skrzesze­
nie Ł azarza skłoniło ich w reszcie do stanow czych kroków  i za 
wszelką cenę postanowili się pozbyć Jezusa. Zebraii się w ięc 
na naradę i pełni złości m ówili: „C óż uczynim y, albowiem
ten człowiek wiele cudów czyni; jeżeli Go tak zaniecham y, 
w szyscy  w eę uwierzą*1. To też  „od onego te d y d n ia  umyślili, 
abv Go zabili**. W edług praw a żydow skiego, każdy z ży ­
dów m usiał przybyć na św ięta wielkanocne do kościoła w  Je ­
rozolimie, Pan Jezus, k tóry  zaw sze i w iernie spełniał p rze­
pisy i p raw a  zakonu, w ybra ł się na św ięta do Jeruzalem, aby 
po raz ostatni obchodzić Wielkanoc albo raczej, aby siebie, 
jako praw dziw ego B aranka w ielkanocnego, za grzechy św iata  
na zabJcie skazać A jadąc do Jerozolim y, jechał uroczyście, 
bo lud, k tó ry  mu tow arzyszy ł, uścielał Mu drogę swoją odzie­
żą, na znak , że króla przyjm uje; drudzy obcinali gałązici drzew 
i rzucali je na drogę, a cała rzesza ludu, z przodu i z tyłu 
idąca, śpiew ała głośno: „Hosanna Synow i Daw idow em u, bło­
gosław iony, k tó ry  idzie w  imię Pańskie! Hosanna na w yso­
kośc i!“ A Pan Jezus, gdy z w ierzchołka gory Oliwnej doj­
rzał Jerozolim ę, zapłakał nad nią i m ówił: „ Iż  gdybyś
i ty  poznało, i w  ten dzień tw ój co ku pokojowi tw o­
jemu. a teraz  zakry to  jest od oczu twoich! Albowiem 
przyjdą na cię dni i obtoczą cię nieprzyjacioly twoje 
wałem  i oblegą cię i ścisną cię ze w sząd i na ziemię cię obalą 
i syny tw oje, k tórzy w  tobie są, a nie zostaw ią w  tobie ka­
mienia na kamieniu, dlatego, iżeś nie poznało czasu nawiedze­
nia twego**. Ten zapał — jaki ogarnął lud na widok Jezusa — 
pobudził starszyznę żydow ską do jaw nego w ystąpienia. Pełni 
w ięc złości mówili: „w idzicie, iż nic nie pom agam y? Oto 
w szystek św iat za Nim poszedł**. Obmyślali tedy  sposób, 
aby Jezusa pojmać i zabić. Bali się jednakow oż rozruchu ludu 
i przestizegali sie m ów iąc: „Nie w dzień św ięty , aby  znać 
nie stał się rozruch m iędzy ludem 1*. Z tego kłopotu w ybaw ił 
ich Judasz iskaryot, bo oto przyszedł do zakłopotanych s ta r­
szych żydów  i powiedział im: „co mi chcecie dać, a ja Go 
wam wydam  . Dostał więc od nich 30 srebrników , to jest 
kolo 30 koron naszych, i za tę marną zapłatę w ydał im Pana 
Zbawcę naszego.N ie dziw cie się jednakże, że Judasz tak  niską 
radowoinU -ae zaplata. bo nieie-den z dhrześcian jeszcze taniej
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go sprzedaje, oddaje on Go za marna przyjem ność, która j g ro” 
sza nie w arta , Żydz i  obchodzili rok rocznie dzień przaśni- 
ków , w którym  urządzali w ieczerzę z baranka w ielkanocnego, 
było to zas dla nich pam iątką  w yjścia z Egiptu. Na rozkaz 
Pana Jezusa apostołow ie urządzili w ieczerze  u roczystą , do 
której wspólnie z Panem  Jezusem  zasiedli. W  czasie tej w ie ­
czerzy umył C hrystus Pan  nogi swym  uczniom . Następnie 
ustanowił najw iększą tajem nicę naszej w ia ry  to jest P rz e ­
najśw iętszy Sakram en t, a w  końcu z rozdarłem  od smutku 
sercem  powiedział im, że jeden z nich Go zdradzi. Głębokie 
zdumienie zaw ładnęło  w szystkim i, gdy usłyszeli to  słow o; nie 
mogli tego pojąć, aby jeden z pomiędzy nich do tak  czarnej 
zdrady mógł sje posunąć. Jan pochylił się ku Jezusow i i po­
tajemnie pytał Go, kto Go m a zdradzić. „O n  jest, rzek ł Je ­
zus, którem u ja um oczony chłeb podam “ . I um oczyw szy 
chleb podał Judaszow i Iskaryocie. Judasz w ów czas przez 
dyabła w iedziony, pow stał i udał się do zebranych na jw yż­
szych kap łanów .i książąt, aby  im powiedzieć, że P an  Jezus 
w krótce ma się udać do ogrodu Oliwnego, gdzie Go będą m o­
gli chwycić. Po odejściu zdrajcy  m iał Pan Jezus do sw ycn 
uczniów serdeczną, miłością tchnącą m ow ę, której bez wzru­
szenia czytać nie m ożna. Mówił On, jak zw ykł m ówić ojciec 
na śmiertelnej pościeli leżący , k tó ry  zebranym  koło siebie dzie 
ciom jeszcze ostatnich upomnień z serca udziela. „Synaczko- 
wie — m ówił On — jeszczem  m aluczko iest z w am i. Eędzie- 
cie mnie szukać: a jakom  powiedział żydom , gdzie ia idę, 
w y przyjść nie możecie, i w am  teraz pow iadam . P rzykaza­
nie nowe daję w am : abyście  się społecznie miłoycali; jakom 
w as um iłował, abyście się w y społem m iłow ali. Po tern po­
znają w szyscy , żeście uczniami moimi, jeżeli m iłość mieć bę­
dziecie ieden ku drugiemu**. Po tej m odlitw ie P an  Jezus udał 
sie ze swoimi uczniami na górę Oliwną, gdzie się m ek i Jego 
rozpoczęła

Nie myślcie jednakow oż, drodzy B racia, że Jezus cier­
piał dopiero w  czasie swmjej męki okrutnej —  całe bowiem  
Jego życie było jednem pasmem niew ypow iedzianych boleści. 
Męka Jego rozpoczęła się już w żłóbku betleem skim . Oto 
rodzi się w  stajence — kolebką Jego tw ard y  żłób, posłaniem  
słom a i siano, w net po urodzeniu uchodzić musi do dalekiego 
kraju, Egiptu, przed krw iożerczą ręką h e ro d a . Po pow rocie 
do ziemi żydowskie] żyje w  ukryciu przy  swoich rodzicach, 
k tórzy tw ardą  pracą zarabiali na potrzeby codzienne swego 
życia. Nie m niejsze też miał przykrości, kiedy w ystąp ił pu­
blicznie ze sw oją nauką. Na całej ziemi nie m iał On nic, 
coby mógł nazw ać sw oją w łasnością; praw dziw ie mógł po­
w iedzieć: ,,L  i ptaoy "iehienc1. en iazda;



lecz Syn człow ieczy niem a gdzie skłonić g ło w y ". A czyż nie 
było  to boleścią i cierpieniem  dla C hrystusa Pana — kiedy 
patrzy ł na w ystępy sw oich nieprzyjaciół, k tórzy czynili Nań 
zasadzki, gdzie ty lko  m ogli?  Słow a więc .jim ęczon  pod 
Pontskim P iła tem " nie należy tak  rozumieć, Jakobyśm y nie 
przyznawali, że P an  Jezus przez całe życie w iele cierpiał, ale 
że pod Pontskim  P iła tem , który Cio na śm ierć skazał, m iały 
miejsce osta tn ie  i najw iększe m ęczarnie. A Jezus C hrystus 
cierpiał jak o -cz ło w iek , to jest cierpiała ty lko Jego natura 
ludzką. Na ciele cierpiał, gdy  był biczow any, cierniem  koro­
now any, do krzyża przybity  i dusza zaś Jego doznaw ała naj­
w iększego smutku i najw iększych udręczeń na górze Oliwnej 
i na k izy ż u . Słusznie jednakow oż m ów im y: „Bóg cierpiał, 
Bóg u m arł" , bo Jego ludzka natu ra , k tó ra  cierpiała i um arła, 
by ła  natu rą  Boga to jest jednej osoby Boskiej. W szystko , co 
Jezus C hrystus czynił jako człow iek, musi być przypisane 
Jego  Boskiej osobie, bo ona to  przez ludzką naturę, działa. 
G dy przeto Jezus cierpiał i um art jako człowiek, to cierpienie 
Jego i śm ierć są cierpieniem i śm iercią Boga i z tego powodu 
są dziełem nieskończonej zasługi, bo dokonane zostały  przez 
osobę Boską i wedle życzenia tejże osoby,

Żastanaw iajm yż w ięc się nad niew ysłow ioną m iłością, 
k tórą Jezus C hrystus podczas sw ej m ęki^i śmierci ujawnił, 
abyśm y tym  sposobem rozgrzali sw e zimne serca i ogień św ię­
tej miości w niem zapalili. C zy ż  to  nie przystoi, abyśm y mi­
łowali naszego najlepszego Zbaw iciela, gdy On tak  dobrow ol­
nie, z czystej ku nam m iłości, przez całe sw e życie tak  wiele 
dla nas cierpiał, a w reszcie d rogą  sw ą krew  za nas na krzyżu 
w y la ł?  C z y s to  za wiele pow iedział apostoł, gdy przekleństw o 
na każdego rzucił, ktoby Zbawicielowi naszem u miłości od­
m aw ia ł?  „Jeżeli kto nie m iłuje Pana naszego Jezusa C hry­
stusa, niech będzie p rzek lętym ". O budzajm y w  sobie czę­
sto m iłość ku Panu Jezusow i, szczególniej ile razy jesteśm y 
\y. kościele, ile razy  w idzim y k rzy ż  i w  każdy piątek, k tóry  
jest pam iątką śm ierci C hrystusow ej. A m iłość sw ą ku Panu 
Jezusowi w  czynach w yrażajm y. Żyjm y dla Niego i w szy ­
stkie sw e myśl], słow a i uczynki Jem u pośw ięcajm y, abyśm y 
ze św. Paw łem , m ówić mogli: ,.A ż jw ię , już nie ja, ale ży­
w ię we mnje C hrystus. A co te raz  żyw ię w  ciele, w  wiedze 
żyw ię Syna Bożego, k tó ry  mnie um iłował i w ydal samego 
siebie za m ię" . Amen.
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